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Caktyka pogromowa caratu.
— oOo—

Trzydniowa krwawa łaźnia siedlecka poruszyła 
Ho głębi wszystkie społeczeństwa cywilizowane, wywo­
łała p rotesty , stała sio przedmiotem, koło k tó rego  przez 
•'z-as dłuższy skupiła sit; powszechna uwaga, lecz rząd 
prawie że zbył ją milczeniem.

G enerał-gubernator Sykał o w w odezwie do lud­
ności z dnia 18 wsześnia twierdzi jeno kłamliwie, ja ­
koby rewolucjoniści strzelali do żołnierzy, co spowodo­
wało „akcję", a następnie  daje siedIrzauom k ró tk ą  nau­
kę moralną, że „prorocy i nauczyciele .ludzkości potę­
pieniem grzechu i przykładem surowego powściągania 
kią od pokus i rozpasanngo .życia nauczali na rody",

Prócz tej proklamacji k rw a w e g o  błazna, k tó ry  
k śród zgliszcz i w obliczu trupów  wypowiada kazania 
Popie, omawia rzeź siedlecką w kiiku słowach zaled- 

komunikat urzędowy. 1 tu  mówi się również 
0 strzałach, danych jakoby  do żołnierzy, i o „uspoko- 
lHniu“ miasta. Znamiennym jes t  jednak, żo rząd. któ- 
f y dawniej wypisywał obszerne momorjaiy o błahych 
brosunkowo rozruchach i wysilał się na jaknajwymyśl- 
flt«jsze kłamstwa, byle uspraw iedliw ić rep res je ,  -zupeł­
n i e  zmienił w tym  wypadku swoje postępowanie, 
^  komunikatu widać, że. rządowi mało zależy na tym, 
by ktokolwiek uwierzył, że żołnierze siedleccy byli 
J'z-eczywiście ostrzeliwani i że musieli się bronić. P rz e ­
ciwnie, rząd zdaje się nie mieć nic. przeciwko temu, by 
pogrom siedlecki uznano za to, czym był rzeczywiście, 
to jest  za zgóry uplanowauy i zorganizowany ak t  maso­
wego teroru . Kząd carski zagrał z rewolucją w o tw ar­
te karty, k ró tk a  zaś wzmianka o strzałach do żołnie­
rzy to tylko resztk i dawnego przyzwyczajenia.

Usprawiedliwiają i motywują pogrom siedlecki 
czarnosoeienni dziennikarze w rodzaju Gringimitów i 
Gadomski oh, p ro tek torom  zaś czarne/ seeiny —  rządo­
wi carskiemu wystarcza najzupełniej spełniony czyn, 
rzucony postrach, dorabianie zaś ićeologji pozostawia 
już prasie  gadzinowej. %

Takie stanowisko rządu nie je s t  dla nas niespo­
dzianka. Stopniowy rozwój taktyki represy jnej p row a­
dził z nieubłaganą konieczno-cią do takiego a m e  in- 
hegu wyniku i jeśli carat dziś uop is ro- odąłama nam

w zupełności swój plan stra tegiczny, to dzieje się to 
jedyn ie  dla tego, że chciał, by lud jąknąjdłużej wierzył 
w jego konstytucjonalizm i m e stanął odrazu na s ta­
nowisku bezwzględnej nieubłaganej walki.

Lud roboczy jasno zdaje sobie sp raw ę z tego, że 
zbrojne s tarc ie  między rewolucją a rządem j e s t  n ieu­
niknione, lecz i rząd n iem a  w tym względzie żadnej 
wątpliwości. Rząd carski wie, że musi albo zdusić 
ruch obecny za pomocą krwawych, masowych rep res j i ,  
albo też zginąć. To też rep res je ,  dotykające pojedyn­
cze jednostk i,  carat t rak tu je  jedynie jako rzecz d ru ­
gorzędną, przynoszącą tylko ograniczone korzyści. 
Główna uw aga caratu skierow ana j e s t  tak  samo, j a k  
uwaga ludu rewolucyjnego na walkę masową. Jedną  
z form takiej walki są dla rządu pogromy. W  
urządzaniu ich ca ra t  rozwinął specjalną tak tykę , 
doskonalącą się wciąż przez doświadczenie i up rasz ­
czającą się.

Pogrom y mają głównie na celu wywoływania 
wśród ludności coraz to większej paniki i coraz w ięk ­
szej n iewiary  w siłę rewolucji. Jednocześnie zaś rząd  
chrski s ta ra  się o to, by pogromy przyczyniały się do 
rozdzielania ludu na k i lka  w rogich obozów. W stępem 
do kampanji pogromowej, świadomie podjętej przez 
rząd, był pogrom  kiszyniowski. Zorganizowawszy czerń 
i rzuciwszy ją na żydów, rząd  P lew ego chciał wykopać 
przepaść między chrześciańskim a żydowskim prole- 
tarją tem , chciał zastraszyć rewolucyjną Rosję niskim 
stanem uświadomienia.

Rewolucja wybuchnęła jednak  pomimo wszystko 
i oto rząd carski, organizując pogromy tatarsko-ormiau- 
skie na Kaukazie, czyni nową próbę rozdwojenia pro­
le ta r ia tu  w jednej z najbardziej rewolucyjnych miej­
scowości.

Kiedy pożoga rewolucji objęła .na jes ien i r. 1905 
całą Rosję, kiedy zdawało" się, że samowładztwo lada 
clfwila run ie  pod naciskiem s trą jkh  powszechnego, rząd 
jed n ą  ręk ą  dał manifest „konstytucyjny" z d. 30 paź­
dziernika, a d rugą  skinął podbechtanym zawczasu czar­
nym secinom. Rozpoczęły się pogromy inteligencji 
w rdzennej Rosji. Miały one być świadectwem tego, 
że lud nie sprzyja rewolucji; straszono w arstw y re w o ­
lucyjne ..tym, że lud rosyjski w obronie caratu gotów 
j e s t  rzucić się n ietyiko na obcoplemieńca, lecz i na bra ­
ta własnego —  rosjanina. *

Atoli w prędkim  czasie świadomość szerokic-h mas 
na ty l e  posunęła się już  naprzód, źe pogromy, urzą­
dzane przez chuliganów, przestały  być doafcatśecznym
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środkiem terorystycznym nawet w oczach rządu. Wszy­
scy zrozumieli, że nie są one wyrazem protestu robot­
ników lub chłopów przeciw dążeniom rewolucyjnym, 
lecz jedynie spiskiem reakcyjnej biurokracji, posługują­
cej się płatuemi zbirami.

Straszenie jednej c z ę ś c i  społeczeństwa zmyśloną 
reakcyjnością drugiej nie udało się. Trzeba było prze­
ciwstawić rewolucji potężniejszy teror. Nie pozostawa­
ło nic innego, jak oprzeć się na bagnetach. Należało 
wykazać, że, niech się co chce dzieje, niech całe miasta 
J wsie burzą się przeciw „prawowitemu monarsze", 
rząd jednak zwyciężyć musi, bo ma wojsko za sobą.

t  oto dla okazania potęgi caratu urządzono po­
grom w Białymstoku, w którym chuliganów popierali 
żołnierze.

Żadna nowa forma walki nie wyłania się jednak
cdrazu, jako coś gotowego; to też po tym pierwszym 
pogromie wojskowym rząd próbuje się usprawiedliwiać 
i przekonywa wszystkich usilnie o rzuceniu bomby 
przez żydów w procesję prawosławną, choć jest rzeczą 
jasną, że gromiciela „cywilni" i wojskowi byli przy­
szykowani zawczasu.

Pogrom siedlecki je s t pod tym względem znacznie 
już doskonalszy. Niema tu długich ceremonji ze stro­
ny rządu. Jest, rewolucja. Siedlce biorą w niej czyn­
ny udział -*■ oto przyczyna pogromu, którą wyczytać 
można w komuninacie.

Wynajmowanie chuliganów nie odpowiada już po­
wadze chwili. Niezwykłe napięcie walki rewolucyjnej 
wymaga odpowiedzi jasnej i dobitnej.

Zresztą, pocóż mają rabusie dzielić się zagra­
bionym mieniem z chuliganami? Niech lepiej obłowią 
się sami! Wszak rząd carski nie ma innych środków 
utrwalenia ich w wierności dla siebie prócz pieniężnej 
nagrody za mordowanie rewolucjonistów i prócz wolno­
ści grabieży.

Charakterystyczną cechą dwóch dotychczasowych 
pogromów wojskowych je s t skierowanie ich przeciw 
ludności żydowskiej.

Rządowi w dalszym ciągu chodzi o to, by roz­
dzielać siły rewolucyjne. Dotychczas wmawia on jesz- 
rze w żołnierzy, że rewolucja jes t dziełem żydów, pola­
ków i inteligencji i rzuca wojsko przedewszystkim na 
żydów, jako na przedmiot najstarszej swej nienawiści.

Nie znaczy to jednak zupełnie, by rząd ograni- 
tzyć się miał gromieniem żydów. Kto wymordował ty­
li ące ludzi na Kaukazie i Łotwie, kto sprawił strasz­
liwy upust krwi proletarjatowi Moskwy i Południa 
Rosji, ten nie cofnie się pr*ed teroryzowaniem za po­
mocą pogromów wszystkich „poddanych" bez wyjątku.

Zaprawiwszy wojsko na żydach, rząd carski 
me omieszka rzucić je  na miasta i wsie rdzennej Ro- 
ilji, jeśli zechce jeszcze bardziej wzmocnić działalność 
łerorystyczną.

Wskazaliśmy na to, ie  pogromy, organizowane 
przez rząd, mają na celu głównie szerzenie postrachu 
wśród wszystkich żywiołów rewolucyjnych przez wy­
kazanie potęgi caratu i rzucanie straszliwych klęsk na 
» łą  ludność, a więc i na rewolucjonistów.

Chęć zemsty za ofiary teroru rewolucyjnego, sa 
labitych żandarmów, strażników, policmajstrów i nadzie­
ja  bezpośredniego wytępienia rewolucjonistów odgrywa 
naturalnie też pewną rolę w działalności pogromo­
wej rządu carskiego; ale są to czynniki bez wątp i oni a 
drugorzędne, mniej ważne./*

Postraui w miejscowościach dotkniętych pogro­
mem przedewszystkim udzielić się musi nąjtchómiw- 
wszyrn, nąjmniej rewolucyjnym żywiołom, t. j. burżua- 
U>, duchowieństwu, drobnomieszczaństwu. "Widząc, ja ­
kie straszliwe klęski spadają na wszystkich bez wy- 

.tąuu  „za grzechy“ rewolucjonistów, warstwy te mu­

szą się stać kontrrewolucyjnemi i ponujdz rządowi da 
tłumienia „anarchii".

Tak rozumuje rząd carski. Na szczęście, nadziej* 
nasza na zwycięstwo rewolucji oparta jest na trwałych, 
głębokich podstawach.

Nędzarz wiejski i miejski robotnik zbyt są zainte­
resowani w jej losach, by mieli się cofnąć z pół drogi 
pomimo wszystkich okropności białego teroru.

Świadomość masy wciąż potęguje się, a szeregi 
rewolucyjne wzrastają z dnia na dzień.

Carat może urządzić jeszcze jeden, jesseae dzie­
sięć pogromów, a pomimo to nie zahamuje rewolucji, 
ponieważ nie może się ona skończyć, dopóki nie soataną 
usunięte zasadnicze przyczyny, które ją wywołały.

Przyczyny te istnieją w równym stopniu i dla umun­
durowanych a nieświadomych gromicieli Białegostoku I 
Siedlec: są to wszak chłopi lub robotnicy. Prędzęj cm 
później przejrzą i przeklną dłoń, która ich pchała Xe 
zbrodni.

Sądy polowe, turmy, szubienice, pogromy nie ura­
tują natomiast bandy ś w i a d o m y c h  gromideli. 
Dni caratu są policzone...

Choć niejedna jeszcze czeka nas klęska, choć u w  
jedna padnie ofiara, zwycięstwo musi być naszym.

.. .'i-J
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Zbrodnicze milczenie. ■Ją

—o-O-o-
W chwili, gdy to piszemy, przeminął tydzień od

pogromu w Siedlcach. Okres czasu aż nadto wielki, 
aby posiąść tysiączne szczegóły i na ich podstawie w 
całej nagości przedstawić piekielną orgję mordu, zor­
ganizowanego przez zbirów carskich. Gdyby prasa na­
sza legalna miała jakiekolwiek poczucie obowiązku, 
niewątpliwie zdemaskowałaby stanowczo, solidarnie ten 
bestjalski bezwstyd , który szczególnie jaskrawo wy­
stąpił w Siedlcach. Aranżerowie tego pogromu nie 
znaleźli pod ręką materjału, pochopnego do utworzenia 
band chuligańskich, do dostarczenia odpowiedniej ilości 
prowokatorów, symulujących napady na patrole, do 
osłaniania swym współudziałem w grabieży-rabunków, 
dokonanych przez żołdactwo.

W braku takich komparsów, to udających rewo­
lucjonistów. to oburzoną na nich ludność — wszystkie 
role spełniała policja, żandarmerja, żołdactw o,.. P i­
saliśmy o salwach rewolwerowych, dawanych w powie­
trze z górnego piętra urzędu żandarmskiego, wiemy
0 wskazywaniu żołnierzom specjalnego fortelu, który 
trzask strzału karabinowego miał upodabniać do strza­
ła z brauninga.

Obowiązkiem, powtarzamy, całej prasy polskiej 
było zdemaskować te, szczytu nikczemności dosięgające 
praktyki, aby wiernie poinformować o nich opinję w 
fcrąju, aby odeprzeć możliwość zarzutu, że i u nas zna­
lazły się też jakieś warstwy ludności, które się dały 
podbechtać do ohydnej rzezi przeciwko żydom! Prasa 
polska miała również obowiązek poinfoimowauia Rosji
1 astgranicy o wydarzeniach siedleckich, nie mąjących 
dotąd żadnego precedensu w całym nawet łańcuchu po­
gromów, zorganizowanych przez zbirów carskich. Przez 
wyłącznie wojskowy charakter tych mordów prze­
dzierzgnęły się one raczej w iuną formę ąbójecUa żoł­
dackiego — w formę wyprawy karne j..i To zbija z 
tropu prasę rosyjską i zagraniczną, mówimy o prasie 
niezależnej nie dającej zatym żadnej wiary bezczel­
nie kłamliwym komunikatom rządowym. Wydaje się 
jej, jakoby Siedlce były terenom barbarzyńskiego od­
wetu, odwetu za jakieś istotno jednak napady na zało­
gę wojskową. Na myśl, ażeby taka masa krwi przeia-
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n,ą' być mogła przy wprowadzeniu w grą symulacji, u- 
rągającej wszelkiemu prawdopodobieństwu— doprawdy 
niełatwo wpaść zdała od widowni owych mordów. Jakiegoż 
materjalu oskarżycielskiego dostarcza tu polska prasa 
legalna? Co najwyżej garść niedomówień, ukrytych 
szczelnie między wierszami... Jedyne „Słowo", tak 
je s t — organ ugodowców, a nie cała zgraja pism naro- 
dowo-demokratycznych — zdobyło się na jakąś próbą 
protestu i polemiki z raportami oprawców siedleckich. 
Ale i to, oczywiście, jes t tylko półsłówkiem w porów­
naniu z tym wielogłośnym okrzykiem oburzenia, któ­
ry  powinien się był rozledz ze szpalt całej prasy pol- 
•kiej. Ukrywanie prawdy, niepodkreślenie jej z nędz­
nego tchórzostwa jest tu w s p ó ł w i n ą .  Wobec zamy­
kania oczu przez legalne organy prasy, mogą oprawcy 
wszelkiej rangi nie lękać się, że ich kłamliwe rapor­
ty po dokonanych zbrodniach spotkają się z solidar­
nym zaprzeczeniem wszystkich dzienników polskich; 
mogą zię niczym nie krępować po tym milczeniu, po 
tym uchyleniu się od wszelkiej kontroli nad niemi — 
tym śmielej, tym bezczelniej mogą iść śladem Ticha- 
aowskiego!

Dzienniki buriuazyjne dziś pretendują do tego, 
i i  ni* aą li tylko przedsiębiorstwami geszefciarskiemi, 
lecz organami partji politycznych. Otóż pytamy, co 
sądzić o tych partjach, które wyrzekają się głosu 
w sprawie tej wagi, co siedlecka — z obawy przed pa­
rodniową przerwą w wydawnictwie swego organu lub, 
•o najwyżej, procesu prasowego.

Jakiż to zanik elementarnego poczucia obywatel­
skiego w tych „zbawcach" i „gospodarzach" kraju!

jYfowa 3erjeidy J(onopłan*jikowt]j/ 
p rzed  sqdenj wojenrjynj.

Jestem eałonkiem partji socjalistów-rewolucjoni- 
•tów, a w chwili obecnej, członkiem lotnego oddziału 
bojowego północnego okręgu partji S. R.; zabiłam Mi­
na. Przyczyny, które skłoniły mię do tego czynu, są 
następujące: sądzę, że wszyscy mają w pamięci grud­
niowe dni w Moskwie, gdzie Min i łłiman działali tak, 
jakby to był kraj nieprzyjacielski, Nie będę o tym 
długo mówiła; o owych dniach wiele mówiono i pisa­
no w gazetach, są nawet specjalnie tym wypadkom po­
święcone książki. Na setki liczono zabitych w Mo- 
akwie. Za cóż mordowano lud moskiewski? Za to, 
śe udręczony ciemnotą, nędzą, oszukany prowokator- 
akim manifestem Mikołaja II i całą prowokatorską po­
lityką rządu, lud roboczy podniósł sztandar buntu prze­
ciwko swym odwiecznym ciemięzcom i gnębicielom. Za­
biłam Mina, jako zabójcę bojowników wolności, którzy 
powstali, jako zabójcę tych niewinnych, których krwią 
■alane były ulice Moskwy.

W czasach spokojnych Min zajmował się wycho­
waniem żołnierzy. Sterał się jak najbliżej, najściślej 
aetknąś się z żołnierzami, wpływać na nich bezpośred- 
aio, krzewić w nich uczucia niewolniczego posłuszeń­
stwa i zwierzęcej wierności wobec zbrodniczego rządu. 
W ten sposób kształcił on ich na przyszłych bratobój­
co* i ojcobójców. Zabiłam Mina, jako dowódcę pułku 
Siemianowskiego, wychowującego chiopów-żołnierzy w 
ducha • ja a d ł  nienawiści ku wolnościowym ruchom lu- 
dowjm

Mlkołij li* podobnie, jak Iwan G-roźny, otoczył
onrycznikami". Moskiewscy Minowie, nadbałtyc­

kie *Orłowj» Trepowie-gromiciele otaczają jego tron. 
■ . 0 g nich ręce ociekają krwią ludową. Zabija­
jąc leduego t  opryczników Mikołaja Romanowa, pragnę-
• *  * . .. ni ' /  £X 1

łam mu
go, tak i sam

{Wczas

przypom nieć, że jak padają podpory tronu j 
tron runąć może.

badania pytano mię: kto nam dał prawo

zabijania? Jako członek partji socjalistow-rewoluijoni* 
stów odpowiem to samo, co już przede mną mówili in­
ni towarzysze. Partja postanowiła na biały, krwawy 
teror rządowy odpowiadać terorem czerwonym! Teror 
w partji wywołany został przez rząd; rząd go zrodził!

Że wyszłam z ludu, (poehodzenia-m nie „wyszuka­
nego": ojciec mój żołnierz, matka chłopka), spytam was 
językiem tegoż ludu: a któż wam dał prawo wiekami
trzymać nas w ciemnocie, nędzy, po więzieniach, pę­
dzić na zesłanie, do katorgi, wieszać i rozstrzeliwać 
dziesiątkami, mordować setkami? Kto wam dał pra­
wo na to? Samiście je  zagarnęli mocą silniejszego, 
sankcjonowali przez was wymyślonemi prawami, a po­
pi wam to prawo poświęcili. A oto teraz idzie nowe 
prawo ludowe, które bezwzględnie jes t sprawiedliwsze, 
aniżeli wasze nieludzkie prawa. Wyście wypowiedzie- 
ii temu prawu przyszłości walkę na śmierć i życie. 
Znakomicie wiecie, że z upadkiem waszego nieludzkie­
go prawa zginiecie i wy, karmiący się nim, jak szaka­
le padliną. A my, cośmy wyszli z ludu, my, walczący 
o wolność ludu, czujemy w sobie moc i prawo walki 
z wami. przedstawicielami samowładnej i biurokratycz­
nej przemocy z bronią w ręku o nasze nowe prawo 
przyszłości.

Życiorys swój naszkicuję pobieżnie. Z ławy szkol­
nej seminarjum nanczycielskiego wysłano mnie w cha­
rakterze rządowej nauczycielki do jednego z zapadłych 
kątów Inflant, do estończyków. Rząd zajmował się iak 
samo jak i obecnie rusyfikacją Nadbałtyckich prowin­
cji 1 w tym celu pozakładał tam szkoły ministerjaine, po- 
nasyłał rosjan-nauczycieli i nauczycielki, żeby wykła­
dali tylko po rosyjsku. Miejscowość, do której los 
mię zapędził, była ponura: z trzech strou lasy, z czwar­
tej jezioro Pejpus. Nędza wśród miejscowych miesz­
kańców straszna. Ziemi nie posiadali, gdyż byli, jeże­
li się nie mylę, uwolnieni od pańszczyzny przez Ale­
ksandra II  bez ziemi. Wszystkie grunta pozostały w 
rękach nadbałtyckich baronów i skarbu. Ludność ży­
wiła się tym, co dawało jezioro, t. j. zajmowali się ry­
bołówstwem. Będąc sama wychowana w nędzy, nie 
dziwiłam się ich biedzie, ale zastanowiło mię jedno: 
jak można żyć tak, żyć bez walki o lepszą przyszłość: 
jak  można żyć bez jednego świetlanego promyka w 
przyszłości, bez żadnej smugi jasnej na mrocznym wi­
dnokręgu. Na zewnątrz szkoły pracować nie mogłam 
wobec tego, że nie znałam miejscowego, estońskiego 
języka. W ścianach szkoły było mi zbyt ciężko, ciężko 
nie fizycznie, a moralnie. Wszystkie zajęcia trzeba by­
ło prowadzić w języku rosyjskim. Bolesny był to wi­
dok, kiedy mały chłopiec na moje żądanie, by mówił 
tylko po rosyjsku, takiemi żałosnemi i bezraduemi oczę­
tami patrzał na mnie. „Dla czego nie mogę w tych 
ścianach mówić w swoim ojczystym języku?" czytałam 
to pytanie w jego smutnych oczętach. Z przykrością słu­
chałam, jak 17—18 letni młodzieńcy klas wyższych, nie 
znając historji swego własnego narodu, historji bogatej 
w fakty i wydarzenia doniosłe, recytowali mi o tym, 
jak darli się obcy dla nich potomkowie Olega i Ru n ­
ka w epoce książąt udzielnych... Nie chcę przez to 
bynajmniej powiedzieć, że naród, który to uzna za po­
trzebne i celowe z powodu ciągłego obcowania z s ą ­
siednim narodem, nie powinien się uczyć obcego ję zy ­
ka i historji. Ale wskutek rządowej rusyfikayji n a ro ­
dowa, ludowa kultura tego kraju na długi przeciąg iuasu  
została wstrzymana. Pc rocznej pracy w Inflantach, prze­
niosłam się do rosyjskiej miejscowości, do szkoły, u trz y ­
mywanej przez ziemetwo w jfeterhofskim powiecie, gub. 
Petersburskiej. Warunki tutaj były następujące: przed 
szkołą mieszkał żandarm, za szkolą policjant, na są s ie d ­
nim wzgórzu pop, obok niego psalmista i wszyscy czte­
rej pisali na mnie denuncjacje, (idy urządza łam  poga­
danki i czytania dla ludu na tematy uajniewiuniejsze



p sa lm is ta  ś le  donos do in sp ek to ra ,  że  „ n au czyc ie lk a  zaj- 
m u je  s ię  postronnom i d la  szk o ln ych  ząjQĆ pogadankam i  
i w v ja śn ie n ia m i“ , pop p isze  do sw o ich  w ładz, że  nau- 
cz v c ie lk a  zaszczep ia  s e k tą ,  p ro p a gu je  to łs to im , p su je  
m ło d z ież .  Z aję łam  s ię  lu d o w em i p rz e d s ta w ie n ia m i ,—  
w n e t  w y s tę p u je  na sceną  ze sw em i d onosam i „uriadnik  
i żandarm. W sz y s tk o  to miało m ie jsc e  5 la t  tem u . l o  
in s p e k to r ,  to rada  szkolna , to g u b ern ato r  w z y w a l i  m ię
c ią g le ,  żądając w yja śn ień .  .

D w a  i p ó ł  roku prze trw a ła m  na sw o im  s ta n o w isk u  
w  tym  s io le ,  aż w r e sz c ie  rada  szk o ln a  w y r z u c i ła  m ię  
z posady n au czyc ie lk i ,  B e z  sz c z e g ó ln e g o  żalu p orzu ci­
łam  ten  zaw ód. P od  w p ły w e m  p rzeży ty ch  p rzeze  m n ie  
d o św ia d cze ń  p rzek o n a łam  s ię ,  że  u ie  m o g ę  d z ie l ić  s i ę  
z lu d em  tem i szczu p łem i w iadom ośc iam i,  j a k i e  p o s ia ­
dam, n ie  m o g ą  o tw ie r a ć  mu oczu, w y jaśn ia jąc  je g o  w ła ­
s n e  p o ło ż e n ie ,  n ie  m o g ą  w sk a zy w a ć  mu is to tnej  p rzy czy ­
n y  je g o  n ieszczęść .  S p o s tr z e g ła m ,  że  p rzy  takich w a­
runkach n ie  ma co m y ś leć  0 harm onijnym  rozw oju  
u m y s łu  i ducha cz ło w ie k a  (jak  nas poficzała p ed a g o g ia ) ,  
p rzek on a ła m  s ię ,  że  n iezb ęd n ą  rzeczą  j e s t  n a jp ierw  
s tw o r z y ć  ta k ie  Warunki, k tórych  ob ecn ość  u m ożliw iłab y  
rozwój w śżó ćh stro n h y  jed nostk i.  P rzek on ałam  s i ę  o 
k o n ieczn ośc i  w alk i z r zą d o w y m  d esp o ty czn y m  a b so lu ty z ­
m em  i tyran ią . S ta łam  s i ę  rew o lu c jo n is tk ą .

W k r ó tc e  potym , jak w yrzu co n o  m ię  z p o sa d y  n au czy­
c ie lk i ,  zo s ta łam  aresz tow an ą . T rzym an o  n r ę  w  w ię z ie ­
n iu  ś led czy m  i tw ierd zy  o g ó łe m  rok. W ypuszczono  m ię  
na  ra z ie ,  a le  po dw óch  ty g o d n ia ch  zn ow  zosta łam  a r e ­
sztow an a . P r z e s ie d z ia ła m  óśtn m ie s ięc y .  K ie d y  m ie  w y ­
puścili  p o w tó r n ie ,  u c iek ła m  zagran icą .  Z agran icą  i po 
p o w r o c ie  do Kosi i p racow ałam  jako cz łonek  partji feocja is  
tó  w-KeWo i ucj oni s tów .  P od  w p ły w e m  w ię z ie n ia  i p r z e ­
ś la d o w a n ia  ze  s tro n y  rządu, rew o lu c y jn y  nastrój w z m ó g ł  
s ię  w e  mnie. W id z ia ła m  w y ra źn ie ,  że  car, je ż e l i  n ie  
je s t  ty r a n e m  i d esp o tą ,  — zaw sze  zo s ta je  n ie z b ę d n i  111 
n a rzęd z iem  dla u jarzm ien ia  s w e g o  narodu. R z ą d z i e - z  
r o s y j s k ie g o  punktu  w id z e n ia  znaczy rabow ać, p a lie  i 
zabijać, ł t i s t o t j a  r o s y j s k ie g o  n a r o d u — to j e d n a - k r w a ­
w a kronika.

W id z ia ła m  ja sn o ,  że  sam o d z ierża w n e  i b iu rok ra ­
ty c z n e  p rzy b u d ó w k i trzym ają  ś lą  ty lk o  dzięki p r z e m o ­
cy  ze  s tron y  w ład zy ,  dzięk i s ta le  p rak ty k o w a n em u  b ia ­
łe m u  a le  k r w a w e m u  te fo r o w i  p rzez  stojących u s teru  
rządu. Sam o ż y c ie  d o p row ad z iło  m i ę  do przekonan ia ,  
ż e  n i c  zd z ia łać 'n iepodobn a  n o w e g o ,  nie zb u rzyw szy  te g o ,  
co stare .  J e ż e l i  id e i  n ie  m ożn a  p o ch w y c ić  na b a g n e ­
t y ,  to  sam ą id eą  n ie  m ożna też  b a g n e tó w  odeprzeć .
S t a ł a m 's i ę  terorystlcą!

U strój sa m o d z ierża w n y  i b iu rok r a ty czn y  d o g o r y ­
wa! Już k ląski podczas szalonej w ojn y  z Japonją d o ­
w io d ły ,  że  w y śp ie w a ł  on o sta tn ią  sw ą  zw rotk ę .  P a ź ­
d z ie r n ik o w y  strajk  r o b o tn ik ó w  przeraz i ł  rząd. Z e ­
b r  w  j a k ik o lw ie k ' s p o s ó b -u s p o k o ić  kraj, rzą d  o ś w ia d ­
czył że  m u u d zie la  w o ln ośc i .  W te d y  to' 'jedną ręk ą  
dając sw o b o d y ,  dru g ą  r o zsy ła ł  on w y p r a w y  k arn e  po  
Wsiach, a  w  m iastach  urządzał p o g ro m y .  l e n  S7-L7^  
g ó ln y  o k r e s  sw o b ó d  trw a ł  m ie s ią c  czasu. 0 !
w ia n ą  chmurą za w is ły  nad krajem  r ep resje .  L u d  s ię  
n ie  uspakajał.  Rząd p osta n ow ił  k u  podp arc iu  z g m t jc u  
p o d sta w  zw o łać  D u m ę. A ni or g a n izo w a n ie  czar­
nej se tn i ,  ani inne p o d s tę p y  i m atac tw a  rządu nie  d a ­
ły  mu D u m y  k o n se r w a ty w n e j ,  monarcliicZnej. I o w s ta ­
ła  D u m a lib era lna .  Rząd przez  czas p e w ie n  znosi ł  s łu ­
s zn e  ataki Dumy: w y m y s ły ,  ja k  m ó w i p r z y s ło w ie ,  m e  
czep ia ją  s ią  k o łn ierza ,  lecz  czara s i ę  p rzep e łn i ła ,  g d y  
c z ło n k o w ie  D um y postan ow il i  zw róc ić  s ią  do ludu z o- 
d ezw ą .  potw ierd zającą  zasad ę  p r z y m u s o w e g o  w y w ła s z ­
czen ia  z iem  p ry w a tn y ch ,* .  O dezw ali  s ię  o b szarn icy ,  za­
k o t ło w a ło  s ią  u s t e r u  i —  Dumą rozpędzono, i  oraz  
znów  przechodzim y o k r e s  rep resj i .  L ecz  prozue są  te  
w s z y s tk ie  w y s i łk i  -rządowe. Żadnem i r ep re s ja m i,  atu

w ięz ie n ia m i ,  ani k a to rg ą ,  ani szu b ien icą ,  ani r o z s t r z e ­
l iw a n iem , ani w ypraw am i karneun , ni p ogrom am i u ie
p o w str z y m a  on ruchu lu d o w eg o .

O sadzic ie  m ię  na śm ierć! G d z ie k o lw ie k  jed n ak
- t _ ..............   ^  n n i i K i o m  u r  orz v  W

U t S U U Z - l k i l C ł  w n *  “ w- —  —  . . .
b y ło b y  mi S ąd zón ym  u m rz e ć ,  czy n a  szu b ien icy ,  czy w 
k atord ze ,  czy' w kaźniach. u m rę  z j e d n ą  m ysią :  p r z e ­
bacz l u d u ,  że tak  m a ło  m o g ła m  ci o f i a r o w a ć - - t \  Iko 
życie* U m r ę  z p e łn ą  wiarą, że  nastaną

. . . t e  dni n ie d a le k ie ,
G dy tron  s ię ,  zach w ian y ,  obali  
N ad Rosji ró w n in ą  szero k ą  
B la s k  s i ę  w o ln o śc i  z a p a l i !

Z e n e id a  K onoplannikow na.
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3i orespondencje.
C I F  C H A N Ó W  D 2 W r ześn ia  o d b y ła  s i ę  n

nas kon feren cja  p arty jn a  p o w ia tu  C i e c h o w s k i e g o -  z 
u dzia łem  27 to w a rz y szy ,  z k tórych  :>(> z g ło s e m  dm > - 
dującym, a s ied m iu  z g ło s e m  doradczym . P o r z ą d e k
d z ien n y  b y ł  następujący:  . . , , ,  .

l ) sp ra w o zd a n ie  z roboty: a) cu k row n ie ,  b) m ia­
sta  i ko le j ,  c) w ś ie ;  2) zw iązk i za w o d o w e;  S) s p r a ­
w ozd an ie  z k o n f e r e n c j i  okręgowej.- o k r ę g u  i  lo e tn ego .
4) s p r a w y  orgauizacyjno-agitar .vjne (rob ota  w o jsk o w a ,  
ży d o w sk a ,  k ó łkow a);  5) s p r a w y  teclrm czne i łh t tn s o -  
we- 6) rot.ota w iejska; -7> ś t»su n *k  do  ko ir tr few oh i-  
cyjnej ag ita c j i  endeck iej  na wsi. a) m acierz ,  b) soko .- 
stwo; 8) w y b ó r  k o m ite tu  p o w ia to w e g o ;  9 }  w o ln e

w n io sk i .  ^  w  p o w }e c -t0 r o zp o czę ta  f o p i e r p y o d  ro k u .
Do n ie d a w n a  n ie  b y ło  j e szcze  żadiiei śc iś le jszej  o r g a n i­
zacji; b y ł -  tv lk o  luźne kółka. T era z  w  powlec*,W iało-  
żono d w a n a śc ie  śc i s ły ch  k ó łe k , . l i c z ą c y c h  r a z e n r U ^ -  
w arzyszv .  k tórzy  opłacają  p o d a tek  p arty jn y  od W  do  
L5 kop. m ie s ięc zn ie .  W sam ym  C iechanow ie)  je s t  d/.ie- 
w ię ć  kó łek .  P ró cz  te g o  są  je sz cze  luźne kołka: w
Gnoocinie, Konopkach, C hru szczow ie .  Sm iee in io .  Ale-  
k i n d r ó w c e  i s łu żb y  folwurcznej w S « * « r Ky,m».. W *  
.'■rzvnowio, Szezakaoh, W  cukrow niach: C iech a n ó w . K ra- - 
s ie n ie c  i Izab elin  is tn ie ją  zw iązki z a w o d o w o  ze  
członkam i. P o dczas  pory  żn iw ne, p rzep row ad zo n o  strajk  
rolny  w 18 fo lw arkach  zw yc iązk o ;  w m ed iu m  t o l w * >  • 
k a c h b y t  s łu żb y  p o le p s z y ł  s ią  bardzo m ało, w  jhęcu i  
w av n n H  nracirnc vc lm ie  zm ie n i ły  srę wcate. G g o lm e

ciąo- dw óch  m ie s ię c y  o d b yto  d w a n a śc ie  w ie c ó w  w roz-

**’ C S '*
go, 5 0 0  (p ię ć se t )  eg zem p . „ G a zety  L u dow ej i t y l e *
„R ob otn ik a  w ie j s k ie g o 11. . .

W sz ęd z ie  s p o ty k a m y  s ię  z endekam i i ag itacją
k s i ę ż y ,  lecz stosunki" ich w szęd z ie  są  chw ie ino .  L ude­
ków  w c a le  n ie  sp o ty k a m y .  W ćrod  ż y d ó w  s ą  Socjal-

hJCml R obota  w o jsk o w a  i ż y d o w sk a  prerwadzi s i ę  w.a p o ­
mocą d aw an ia  p ism  ag itacyjn ych . D o  p u n ktu  6 i
konferencja  p o s tan o w iła ,  ażeb y  k ażd y  z t o w a r z y ^ d o -  
w ied z ia w szv  s ię  o ja k u n s k o lw .o k  z^ b m m m  Ittb »  
pndpckim szed ł  tam n a ty ch m ia st  i  w k ró tk ich  s ł o ­
wach d em a sk o w a ł  w o b e c  s łu ch aczy  ‘tyćh ob łndw ikow  
endeck ich . S o k o ls tw o ,  jako arm ię  k o n tr rew o lu cy jn ą  
nostan ow ion o  b e z w z g lę d n ie  bojkotow ać. Co do M acie­
rzy  szkolnej zgodzono s ię  z u chw ałą  konter. O k r ę g o ­
wej. N a s tę p n ie  do k om itetu  p o w ia to w e g o  wy orano d 
członków . P rzy  w oln ych  w nioskach inow n m o o u tw o­
rzen iu  arch iw um  p arty jn ego ,  o milicji m iejscow ej i « « -  
słyra p r z e s tr z e g a n iu  konspiracji.


